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poświęcone sprawom polskiego ruchu zawodowego. 


Organ Pol. Zw. Zaw. Pracowników Przemysłowych i Handl, w Zagłębin Dąbrowskim. 


W organizacji i pracy—poivęga i przyszłość Polski. 


Przedpłata za „Związkowca Polskiegc* wynosi marek 35 miesięcznie. 


Adres redakcji rza 
Sosnowiec — Warszawska 5 


Do czytelników. 


Pół roku temu, własnemi si- 
łami, zainicjowałem wydawnictwo 
„Związkowca Bolskiego — wy: 
chodziłem bowiem z założenie, 
iż jedno najliczniejszych w Pol- 
sce zavwodcyych zrzeszeń Inte 
key eacH, EOW'ILIO po 3!aG ked: rgan, 
cddany na jego usługi. 
rzyłem siły ne zamiary i 24 go 
kwietnia I numer „Żwiązkowcća* 
opuścił prase. Przez cały ten 
pierwszy okres istnienia „Związ* 
kowca”, byłem sam. Sam prace 
zacząłem i sam ją prowadziłem. 
Czy oddała ona jakie usługi — 
nie wiem. Chciałbym wierzyć 
jednak, że tak, Że pomogła i 
współdziałała w obudzeniu du: 
cha solidarności w konsolidowa 
niu i zorganizowaniu inteligencji 
polskiej na terenie Zagłebia. 

Dziś z ulgą stwierdzam, iż 
borykaniu się memu kres ra- 
stał. Oddaje „Związkowca Pol- 
skiego“ w nowe a pewne rece. 
Wiem, że Ci co go objęli czu- 
wać nad nim będą z miłością, 
że nie dopuszczą jego upadku, 
że mój „Związkowiec“ stanął 
wreszcie na pewnych nogach, 
że przestając być organem W. 
L. Everta, a stając się organem 
Związku — zyska jeno na tej 
zamianie. 

Udzielając jeszcze „Związko 
wcowi* na żądanie Związku, 
tarczy mego nazwiska, jako re: 
daktora odpowiedzialnego, od- 
powi dzialność za całokształt 

pisma, za jego kierunek, skła: 
dam na Komitet Redakcyjny, 
ktorego zwykłym członkiem po 
zosteje, również na żądanie í 


Zmie- 


Komitet redakcyjny: J. Królikowski, 
J. Aecryński, 


W. Grabiański, 
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prośbę zarządu. „£wiązkowcowi* 
w tej nowej fazie istnienia, 
składam jaknajszczersze życze: 
nia rozwoju, w gorącej wierze 
w jego nieodzowrość, z pełaym 
zaufaniem do jeg? nowych kie- 
rowników — za. Jnoją 0. 
czasowa prace YA 

42 sdi > Reż, rj 
Pei jest świad ino: 1 ,lż-pow: 
stanie tej ważnej Praóók cj 
związane z moją inicjatywą -i 
mołm nazwiskiem 


Władysław Ludwik Evert, 
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„Związkowiec Polski“ z dniem 
dzisiejszym staje się organem 
związku. Prócz artykułów treści 
zasadniczej zamieszczać będzie 
bogatę kronikę związkową oraz 
enuncjacje Zarządu Związku. 

Kierownictwo pismem leży 
w rękach Komitetu Redakcyj» 
nego, który zwraca się niniej: 
szem do wszystkich, komu dro 
gi jest polski narodowy uch 
zawcdo?. y, do wszystkich człon 
ków i sympatyków Związku, z 
prośbą o wspćłprace, o nadsy- 
łanie artykułów, informacji, ko- 
respondencji etc. Komitet Re- 
dakcyjny czyni starania celem 
zapewnienia pismu współpracy 
najwybitniejszych sił naukowych 
— uczyni on co będzie mógł 
podniesienia pisma — zależy 
to jednak głównie od członków 
Związku. 

Pismo jest Waszem — Wam 


chce służyć — jego byt od 
Was zależy. 
Komitet xedakcyjny. 
Bibl. Jagtell. 
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DOA 
a ba 4" 


jest? 


, ą obradach tłomacząc się, 


W. Grunwald, B. Bloch, 
J. Kaczyński i W. L. Evert. 


Dnia 2-go sierpnia r, b. Za- 
rząd Związku rozpoczął pertras- 
tacje z grupą Przemysłowców 
Zagłębia Dąbrowskiego w celu 
unormowania FTZĘUNIKÓW 
za czas oda lego kw: etnia AE 
, Do $,1 
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” Schön na Środuli i Ostrej Górce, | 
H. Dietel, Krawczyk, Ełektrownia 
Sosnowiecka, Radocha, Dzwignia 


A. Deichsel, Huta Katarzyna, 
Walcownia Milowice i Staszyc. 
Przedstawiciel fabr. Huldczyn- 
skiego brał również udział w 


że w 
zasadzie wspomiana fabryka 
kieruje się uchwałami Rady 
Zjazdu, bierze jednak również 
pod uwagę umowy zawierane 
przez Przemysłowców. 

Ponieważ stawki przyznane 
wówczas przez Pizemysłowców 
zbyt daleko odbiegały od posta- 
wionycz przez Związek żądań, 
za obopolną zgodą obrady o- 
dłożono do dnia 9-go sierpnia 
r. b., aby stronom, dać możność 
poważnego zastanowienia się nad 
daną sprawą. — 

Drugie zebranie jednak nie 
doszło do skutku, gdyż w osta- 
tniej chwili zostało oowołane 
przez Przemysłowców z tem u- 
moływowaniem, że wobec spó- 
żnionej pory należało by rozpa- 
trzyć nietylko poprawę poborów 
za czas przeszły, lecz również i 
za miesiące sierpień i wrzesień 
r. b. i w tym celu Przemysłow- 
cy zażądali od Związku przedsta- 
wienia żądań pracowników za 
wyżej wymieniony okres czasu. 

Aczkolwiek nagai Związku 


uważał, że postępowanie. Prze- 
mysłowców było tylko mane- 
wrem do przewlekania sprawy 
polepszenia bytu s 
jednak nie omieszkał niezwłocz- 
nie donieść Przemysłowcom © 
żądaniach pracowników za bie- 
żący okres t. j. do dnia 30-go 
września r. b. 

W następstwie Przemysłowcy 
zwołali wspólne posiedzenie w 
celu unormowania płac na dzień 
24-go sierpnia r. b- 

Na Zebranie to, wyznaczone 
przez samych Przemysłowców, 
zjawili się przedstawiciele nastę- 
pujących tylko firm: H. Dietel, 
A. Deichsel i Elektrowni So- 
snowleckiej, oświadczając, że nie 
posiadają pełnomocnictw do za- 
wierania umowy w imieniu 
innych firm, są jednak zdania, że 
firmy C. G. Schön i Radocha 
przyłączą się do ewentualnie za- 
wartej umowy. Co do postępo- 
wania innych firm, które zgło- 
siły akces do pertraktacji w dniu 
2-go sierpnia, obecni na zebra- 
niu Panowie nie mogli dać ża- 
dnych wyjaśnień. Uważając po- 

_dobne zachowanie się Przemy” 
słowców za celową taktykę z ich 
strony; przedstawiciele Związku 
badiet aobie wolna rękę w 
postepowaniu względem “fiti 
nie reprezentowanych na zebra- 
niu, dla wykazania natomiast 
dobrej woli ze strony pracowni- 
ków, zdecydowano się rozpo- 
cząć pertraktacje z tą nieliczną 
garstką firm, reprezentowanych 
na posiedzeniu. Pomimo długich 


pertraktacji i kilkakrotnego za- 
stanawiania się na uboczu za- 
równo Przemysłowców jak i 


przedstawicieli Związku, porozu- 
mienia niestety nie osiągnięto 
Ostateczne warunki, wysunięte 


Nasza przyszłość, 


Codzienną troską każdego z nas, 
jest pytanie: co począć, jak żyć, 
by zabezpieczyć przyszłość sobie 
i rodzinie? 

Jakaż ro rozpacz ogarnia czło- 
wieka, gdy się widzi, że ten i 
ów jego kolega, przepracowaw- 
szy uczciwie szereg lat w jakiejś 
instytucji, pozostaje na starość 
bez najmniejszych środków do 
życia, bądź też umiera członek 
rodziny i pozostawia żonę i dzie- 
ci, przekazując im jedynie jedno, 
dwu czy trzechmiesięczne wy- 
nagrodzenie i nieznaczne swe 
oszczędności z Kasy Przezorno- 
ści Urzędników, naturalnie oile 
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„ZWIĄZKOWIEC_ POLSKI: 


przez Związek były: Dopłata do 
pensji za miesiąc czerwiec i li- 
piec w wysokości 20 proc. pensji 
z m. maja. 

Dopłata do pensji za miesiąc 
sierpień i wrzesień w* wysokości 
65 proc. pensji z m. lipca. Po- 
trącenia na rzecz Kas Przezor- 
ności do najwyżej 20.000 mk. 
miesięcznej pensji. Przemysłow- 
cy natomiast przyznawali tylko: 
Dopłatę do pensji za miesiące 
czerwiec i lipiec w wysokości 
20 proc. pensji z m. maja. 

Dopłatę do pensji za miesiąc 
sierpień i wrzesień w wysokości 
75 proc. pensji z miesiąca 
stycznia. 

Potrącenia na rzecz Kas Prze- 
zorności do najwyżej 17.000 mk. 
miesięcznej pensji. Ponieważ 75 
proc styczniowej pensji równa 
się podwyższeniu pensji z m. 
lipca 45,8, czyli o 20 proc mniej 
niż przyznano, pracownikom w 
górnictwie od nierównie wyż- 
szych płac, przedstawiciele Związ- 
ku uważali, że powiększenie po- 
borów w tej wysokości, która 
w żadnym razie nie odpowiada 
wzrostowi drozyzny, byłoby tylko 
dalszem upoślzdzeniem pracow- 
nika fabrycznegu w porównaniu 
c3 pracownikayw górnictwie i 
proponowaną %egu!'acjs odrzucili, 
decydując się aa odwołanie do 
ogółu pracowników Hut i Fa- 
bryk. y 


a 


W jedności siła. 


Siedząc bzeżnie rach zawodo- 
wy inteligencji pracującej, mu- 
simy sobie otwarcie powiedzieć, 
2e rach ten zatacza coraz szer- 
sze kręgi, żę inteligencja pra- 
cująca ZaczZyaa sobie zdawać 


jeszcze kasę taką posiadał. 

Ludzie, którym w życiu szcze 
ście się uśmiecha, nie są w sta- 
nie zrozumieć tej ciężkiej, wew- 
nętrznej walki tych wszystkich, 
którzy, aby tylko żyć — pracu- 
ją od świtu do nocy. Niejedno- 
krotnie, gdy wskutek ciągłych 
trosk, przedwczesna śmierć czy 
też naturalna, zabierze którego 
z tych białych murzynów, dają 
się słyszeć od ludzi, dobrze sy- 
tuowanych słowa: „hal żył nad 
stan i pozostawił rodzinę w nę- 
dzy.“ r 

Ludzie ci, nie zaznawszy nig- 
dy trosk mäierjalnych, nie chcą 
wniknąć «w to, że skromne wy- 
nagrodz**/e głbrzymiej większoś- 
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sprawe, 2e jedynie konsolidue 
jąc swe sły w organizacjach 
zawodowych. ostągrąć może 
cele, do których zmierza. - 

Słęgnijmy nieco pamięcią 
wstecz, co czasów przedwojen- 
nych, dn czasów, kiedy prze» 
myst był w peł:ym rozkwicie, 
znajdował się w rękach obcych, 
w rękach Jadzi nie z polsko$- 
cią wspólnego niemających i 
przypomnijmy sobie, jak trak- 
towano wówczas polską ioteli- 
gencję pracającą, przyjdziemy 
wówczas do wnioska. że pra- 
ćowoik nalski przechodzić ma- 
siał tortury i niewolę, a częSto- 
kroć, nie mogąc przenieść szy: 
kan i prześladowań, zmuszony 
był emigrować poza granice 
kraja własnego, oy tam znalczć 
dls siebie i rodziay _kawalek 
chleba, 

U nas w Zagłębia Dąbrow- 
sklem, w tym zuzkątku czysto 
przemysłowym, tej SkarbGicy 
czarnych djamentów, zcśrodko- 
wana była i jest obecnie bar= 
dzo pokeźae, bo sięgojąca cy« 
fry około 15000 liczba pracow- 
ników inteligentnych, pracowni- 
kow  fochowo uzdolnionych, 
gawé tego wyRihga różnaliteść 
tutej$iego preziti Ne pran 


<> 


COWATRTUW CYT, Thio Iate 


można. Opiere się przemysł. 

Przed, wojną jak to wyżźcj 
powiedziałem, żiə traktowano 
pracownika, uważano go zawsze 
zo intruz, nie dowierzano mu 
i wyragradzano tek, że zelzd- 
wie nóg? egzystować. o vdło- 
żeniu bowiem jakiegoś- kapita. 
liku na „czarną godzinę“ nle 
mógł nawet marzyć. Natomiast 
pracownik nie po'ak, a było 
ich tu całe legjony, choćby nie 
posiadał żadnych absolutnie 


PR SA W 


ci pracowników, często nie wy- 
wystarcza nawet na utrzymanie 


ich rodzin, — a o potrzebach 
kulturalnych marzyć im nie wolno. 
Nędza, — oile nie przyczyni 


się do przedwczesnej śmierci — 
zabija wszelką inicjatywę u lu- 
dzi, którzy mogliby wiele zrobić, 
bądź na swym zawodowym po- 
łu, bądż społecznym. 

Inaczej troszczą się o przy- 
szłość swych rodaków kapitaliści 
cudzoziemcy, których napływ po 
złote runo z każdym daniem u 
nas wzrasta: tym nie są tu po- 
trzebne żadne Związki. Związ- 
kiem ich jest troska Kierowni: 
ków danych instytucji, by ona- 


leżnie żywot. w naszym kraju - 
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kwalifikacji tok fięhowych za: 
wudowych jak i teoretycznych, 
chocby nowet jednego słowa 
polskicgo wypowiedzieć nle 
umiał, traktowany był dobrze, 
cieszył się zaałaujiem i wyna- 
gradzeny był tek, że nle ma- 
rzył nigdy (4 zwłaszcza wów= 
czas, kiedy był kapczykiem 
lub subjekrem w sklepie np. 
ze śledziami w Katowicach), 
by ctrzymał takie warunki. Nic 
też dziwnego, 2e taki pracow- 
niz uprzywiejowany, patrzał 
zawsze wzgardliwie i z wyż szoŚ 
cią na swego współtowarzysza 
pracy, polaka. Igaorował go do 
najwyższego stopnia, posuwał 
gie do wymyslań, niemówiąc 
już o śzpiegostwie i donosach. 
Znosić to wszystko musiał pra- 
cownik polak, gdyż chodziło 
mu o cbleb. 

Dziś stosanki nieco się zmić- 
ally dzię<i temu, że zaczynamy 
wćbodzić w fazę zrzeszania I 
organizowauia się, ż6 zaczyra: 
my rozumieć, że tylko konsoli: 
dacja wszystkich rzesz praco- 
wników inteligentnych, zdolna 
jest uchronić. pracownika od 
szykan i prześladowa::. l 
najważniejsze, cd wyzyjwu ze 

rody przolaysiuwców. CZy: 


cownik pojedyńczo wzięty czuć 
się musł bezsilnym wobec p3- 
szozególnego przedsiębiorcy. 
"Nie wolno zapominać iateli- 
gencji oracującij, 2e przemy- 
słowcy śledzą bacznie ruch ten, 
że rozumieją dobrze, że im sıl- 
niejsze wigzy jedności i solidar: 
ności łączyć będą pracowników, 
tem więccj zmniejszać Się bo- 
dzie degpotyzmprzomysłoweów. 
[o też i oni organizują I zrze: 
szają się, a zmierzą ta do 
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pędzili,i — no i naturalnie, by 
możliwie jaknajprędzej zabezpie- 
czyli sobie przyszłość materjalnie. 

Znane nam są ich wynagro- 
dzenia, i do nich powrócimy 
jeszcze, toteż nie są odosobnio- 
ne wypadki, że ci, po przepraco- 
waniu u nas kilkunastu lat, wra- 
cają do swej ojczyzny jako ren- 
tjerzy, — dumni, że byli w kra- 
ju takim, gdzie więcej dbano o 
zabezpieczenie przyszłości cudzo* 
ziemców, aniżeli o rdzennych 
obywateli kraju. 

'Nic więc dziwnego, że coraz 
więcej szerzą się głosy protestu 
za tak znaczne różniczkowanie 
w wynagrodzeniach; rozgoryczo- 
ne masy pracowników szukają 
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„ZWIĄZKOWIEC POLSKI: 


przeciwstawienia się orggnlza- 
ejom klas pracująsych. 

Wszak mam; tego dowody 
obecnic. Lokaut, kóry wybachł 
tu u nas w Zaglęiąu, toć prze- 
cie alc ian®&%&o, jak tylko rezo- 
lucjs, powzięta przez przemy: 
głoweów o wielkich kapitałach, 
zmierzająca do zdławienia ru- 
chu i organrzacji robotniczych, 
do rozlaźnienia zaełśśniętych wie- 
żów, zmierzająca do doprowa- 
dzenia całe setki tysięcy judzi 
do nagdzy i ruioy, by tym spo- 
sobem arobić z nich „potalna 
baranki“ i w przyszłości wyży- 
skiwać ich w sposób jeszcze 
okrutnicjszy. Robota tə celowa, 
posuwa się ona powolasie lecz 
systematycznie! 

Joteligeneja pracująca masi 
się organizować, musi iść pod 
wspólnym sztandarem, sztanda: 
rem Związku Zawodowego, 
gdzie zasleźć moż» w Każdej 
zkwi!i obrong własnych intera- 
Sów, gdzie bronjong będzić przed 
wyzyskiem i prześladowauiem, 
gdzie znajdzie nokrzepienie d1- 
cha do dalszej znajnsj pracy, 
gdzie dokształci awój umysł 


a co ete, gdyż nie vo tə istalsją. 
Zzwoduwe, by MACA, 


wiązki 
ąć tylko od 
Joukaaj wię 

jatns dla pracowników, lecz 
zadaniem ich musi być urabia- 
nie poczacła obowiązka, aszla: 
chetnianie i wyrabianie $raco- 
wnikkw na ludzi samisanych, 
pracowitych i doorych obywa- 
teli kraju. 

Ns zakończenie dodać z przy- 
krością muszę, że znajdują SĘ 
wśród pracowników tacy, którzy 
nie mogą, czy nie chcą uwie- 
rzyć we własne siły, lekceważą 
sobie wszelkie orgonizacje i 


pozę umysłowa 
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pomocy u swego rządu, który 
zajęty ustaleniem granic i walką 
z wewnętrznym nieładem w kra- 
ju, nie jest dziś w stanie dać 
nam pożądaną pomoc. 
Jedynym ratunkiem dla wszyst- 
kich pracujących, jest należenie 
do Związku Zawodowego, który 
jedynie przy wspólnej i solidar- 
nej pracy, zapewni nie tylko za- 
spokojenie dzisiejszych potrzeb, 
lecz i zabezpieczenie przyszłości. 
Związek nasz ZŻawadowy w no- 
wym układzie stosunków spo- 
łecznych, okaże się niezbędnym 
nie tylko dla szerokich mas pra- 
cujących, lecz i dla kraju; to też 
z całą powagą i zrozumieniem 
rzeczy, przystępujemy do obro- 
z 


Związki, omijają je, wolą 
samopas, bo im tak wygodniej, 
bo przemysłowy 
nieh patrzą Ozie m, 


że tylko w jedności jest 
ż» każda jednostka, lazem idą- 
ca, choć dziś lepiej sytiowana, 
znajdzie się w takien położe- 
niu, że kiedyś szukać będzie 
maus:ała 
wtedy jej nie znajdzie, 
wstrętem odrzuconą zostanie. 


m. Zarząd Związku 
wydać własny organ tygodniowy 
przyjmując w tym celu 
W. L. Evert a wydawanego prze- 
zeń „Związkowca Polskiego“: =- 


RSze k+zyści mater- 
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iść 
lepizam na 


Lecz niech nic zapominsją, 
siła, 


lecz 
bo 28 


sprawiedliwości, 


Niechaj więc inteligencja 


pracojąza órgamizaje I źrZeSta 
Sie, niech jedąoczy swe 
niechaj hasłam doia będzie „w 
jcdnoś.i siia*, 


siły, 


Jotka. 


Uchwały Zarządu Związku. 


Na posiedzeniu w dniu 2l b. 
postanowił 
od p. 


Równolegle Zarząd Postanowił: 
1) Zobowiązać moralnie swych 


członków do obowiązania i pu- 


pierania-„Związkowca Polskicga* 
2) Zobawiązać Zarządy Kó! d“ 


2 | ` 
'nadsvłanła. godnych mago wm 


ciągów ZĘ swych pta K 


oraz informacji ' danych u swej 


działalności. | 
Dla redagowania pisma wyło- 
niony został Komitet Redakcyjny. 


— g „a a e 


Chronika Mwiązkowa. 

4x'« Sekretacjat Jzacralny po: 
leca awadze i wykvoauia, Kol: 
Pcezagów Kół i Mążów Za- 
ufania, okólniki Swojs z da 


19, 22 í 24 b, m. za NM Ne 419, 
422 i 428, 


—— TZ 


ny jego praw, aby tą drogą słu- 
żyć swym członkom i obywate- 
lom kraju. 

Aby osiągnąć należna znacze- 
nie u swych przeciwników, wzy- 
wa się wszystkich pracujących 
umysłowo pod sztandar naszego 
Związku, pod którym chcemy i 
musimy wszyscy solidnie stanąć 
i walczyć — a zginąć sprawie 
naszej nie damy, jak nie daliś- 
my zginąć naszej umiłowanej 


Ojczyźnie. 
Tą drogę uważamy tylko za 
właściwą, — a służąc jej soli- 


darnie i gorliwie, najlepiaj przy- 
służymy się sprawie naszej przy- 
szłości, a tem samem. mocy i ła- 
dowi państwa. - G W 


= 


ta- i 


4, 


+”, Sckretarjat Jeneralny ko- 
manikuje niniejszem, iż kance- 
jarja Związków czynna jest co- 
dziennie, wyjątkiem sobót, od 
118 wieczor, W soboty cd 10 
—2 | pół pp. Sekretarz Jene- 
ralny przyjmoje od 4-6 pp. 

as Poradnia Prawna czyn- 
na jest codziennie, za wyjąt- 
kiem sobot, od 4—6 pp. 

+, Wydział pośrednictwa 
Procy czynnym jeśt codziennie 
od 1—8 wiecz. w soboty od 
10—1 i pół pp. Wydział po- 
siada w ewidencji wakające 
po3ady. buchalterów. 

+ Wydział prasowy Sekre- 
terjatu Jeneralnego, prosi s2. 
kolegów o nadsyłanie mu wszel- 
kich danych zasługującyce na 
pldulesłonie w prasie. 

e”, Staraniem Związku Za- 
wodowego Pracownikow Prze- 
mysłowych i Haadlowyca od- 
będzie się w niedzielę, 4 wrze. 
śnia r. b. w parku Sieleckim 
(ogród przy restauracji Choj- 
nockiego) wielki koucert orkie. 
stry: Górno Siąsziej, pod batu- 


- są p. Fiszera. Początek o gudz.. 


"= Ld 


. 
n e 
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5 pp. Cena wejścia mk. 50. 

- Zarząd Związku vprssza ni- 
r. iiem areste ehi a rh 
członków o jaknaiħhczniejėze 
przybycie. ' 

+%„ W czasie tygodnia Wy- 
dzinł aprowizacyjny Sskretar- 
jatu Jerera!nego rozporządzać 
będzie pewną ilością paplero 
sów dla swych członków, po 
ceradh przystępnych. O ga- 
tunku papiercsów i cenie po- 
«jadomienj zostana Mężowie 
Zstfenik I Zarządy Kół. 

e'a Prasa stolicy o Związku. 
Poruszona przez Wyędzieł Pra- 
sowy Sekretorjatu Jencralnego 
prasa Stołtczna poświęca nieco 
uwagi stosunkom iZagłębia sta. 
nowisku przemysłowców, : wła- 
szcza „statystyka” lokalnej Ko: 
misji statystycznej podan zo: 
stała pewnej, delikatnej zresztą, 
krytyce. „Głos Pracy“, „Iskra* 
„Gazeta Warszawska”, „Rzecz- 
pospolita*, „Robotoik” i „Na- 
ród* poświęcają im identyczne 
nemal uwsgi „Kurjer Polski“ 
pod tytułem „Utopijna statysty- 
kò“ pisze: 2-go sierpnia r. b. 
Polski Związek Zawcdowy Pra- 
cowników Przemysł. i Handlo- 
wych .w Zagłębiu Dąbrowskiem 
rozpoczął portrakiecję z grupą 
zainteresowanych Przemysłow:- 
ców o uregulowanie poborów 
za okres kwiecień lipiec r. b. 
Przemysłowćy wysunęli propo 


yr . 5 4 "h > 1 = * A A 
2 O Podwyżki dwudzicsto: pro 
OT: vas s EL, "— = 


przemysłu. 


Astnieje din 


„ZWIĄZWKOWIEC POLSKI*. 


centowój na miesiące czerwićc 
lipiec odrzacejąc inne żądanie 
pracowników. [Podstawą propo- 
cji acyyrionej Związków, było 
przyjęcie podrożenia kosztów, 
utrzymania według danych Lo- 
kalnej Komisji Statystycznej o 
17 proc, w miesiącach  ozer- 
wiec ił lipiec. W odpowiedzi na 
propozycją powyższe przedsta- 
wiciełe pracowników  przedło- 
żyli tabelkę  wykazującą im 
wzrost cen artykałów piewszej 
potrzeby, że wymienione tylko 
najzbędniejsze, waha się od 54 
do 280. Co się zaś tyczy da- 
nych Lokalnej Komisji Staty- 
stycznej, to po pierwsze należy 
awzęględnić różnicę kosztów, ie 
trzymania w stosunka do mie- 
siąca lutego, co wyraża sięsu- 
mą 56 proc. po drogie zaś obli- 
czenie powyższej Komisji są 
wprost hamorystycznce; dość po- 
wiedzieć, bowiem, iż wychodza 
one z założenia 4ro osoLowej 
rodźiny, gdy przecięciowa ro- 
dzina urzędzisza liczy 5—6 0- 
sób; ŻC w wyrszi8 powyższym 
dozwolone jort rolzinia urzę- 


dniczej-=asz; stać z usłag fry- 


tjera raz tro, miesięcznić, cé 
orar xrterech wsahaek ssrowa 


dza óle jednostki korzysiaðia « 


fryzjera raz talko na kwartal, 
ze też rodzinama zadowolnić 
sią 0,75 kwarry mleka. i jedną 
O. I. masła uziennte, że przy 
ograniecżenia się do norm, w 
wykazie wskazanych, rodzina 
urzędnięzz niz mogłaby z wy: 
czerpania ch;dzić o własnych 
slisch, wykazane również, 2¢ w 
wykazie powyższym cały 82c 
req cyfr jest błędny, (gazeta 5 
mik. gdy ccna jej wynosi 12. ù- 
życie zeszytów szkolnych okra- 
Slonem jest ;w wysokośc. 0,25 
Szt. | określine za Dezpłótac) 
żę przepuszcezano Szereg Wy- 
datków np jarzyny, owoce, 
słażba domawa, ubrania porto 
listowe, wpisowe, podatki etc. 

W odpuwiedzi na argumen- 
ta pomyższe zasłonili sie prze- 
mysłowy względem na dobro 
Pracownicy wyka: 
zali, i2 żądana podwyżka w 
koście własnym produkcji wy- 
każe się ułamkiem, zaś w po- 
ów naniu do ogólnej sumy zwyt- 
ki płać robotników, jest cyfrą 
znikomą. W dalszym ciągu wy- 
sunęlł orgi menty, iż przemysł 
społeczeństwa, a 
nie społeczeństwo ‘dla przemy- 
słu, iż przemysł dla którego w 
wnędzy wrpgetuje setki tysięcy, 
przestaje tyć skarbem 1 uko- 


= Druternia „Praca“. 


chaniem narodowym. Pracow- 
nicy zwrócili się do Przemysło- 
wców z zapytaniem, czy moją 
im wykazać imiennie urzędni- 
ków, pobierających po kilku la- 
tach pracy w danem przedsię- 
biorstwie cztery i pół tysiąca 
marck miesięcznie i £apytali 
dalej który z Panów  dyrekto- 
rów podejmie się w ramach ta- 
kich dochodów nawat z trzy- 
dziesto-procentową podwyżką, 
atrzymać dom i wychować dzje- 
cj, zapytali dalej, czy paapery- 
zacja rodzin urzędniczych, 
pchanie ich w ramach nędzy, 
znięchęcenić, oddawanie na pa: 
stwę najkrańsowszych podszep- 
tów, lcży w zamierzeniach prze- 
mysłoweów, ostrzegli że mo- 
żność oddziaływania na człon- 
ków Związku 4 dachu łagodzą- 
cym jest na wyczerpaniu. 
W odpowiedzi zaprodenowali 
przemysłowcy odłożenie per- 
trektacji na tydzień, zaś osia- 
tcezną konklazją był list zty- 
wający rokowanie, 


jak się u- , 


łożą stosunki dalej nić wiado- 


mo. W kaźiym bądź razie sy- 


„tuacja jeut-*poweżna tem po- 
ważn,ejsza iż. Pols!  Zmiezed 


Zawodowy Pracowiików Prze: 
MYS IKF | clejutowych  «- 
Siagi? oouzamienie 5 GYG: 


| JJ 


niczemi Związkami Zawódowe« = 


a NA. 
>j 


m!. Oznaczałoby to jż grre- 


mysłowcy Spot koją się z jc 


daolitym frontem pracowniczym. 
„s Na ostatofm swym põ- 
siedzenia Zarząd Związka o: 
mawiał sprave wyborów do 
Kas chorych. Wychodząc 
z założenie, iż system zarzą“ 
dzanie Kasą dctyczy' niewątp!:- 
wie najistotniejszych interesów 
materjalnych piacówników w 
Zagłębiu, że możliwie najlicz- 
nicjszy adział w rządach Kasą 
sił inteligenckich jest pożąda- 
ny i że, z tego powoda, -wej 
ście do Zarządu Kasy przedsta- 
ejcieli inteligencji zawodowej 
jast w jej własoych interesach 
wskazane, Zozząd postanowił 
1) Weżwać swych członków 
do gremjalnego udziału w wy- 
borach. j 
2) Wystawić 
kandydatów. : 
Opracowanie listy kandyda- 


własną liste 


tów do Zarządu Kasą, polecono 


opracować Prczydjam Związku 
i opracowaną liste przedło yé 
Zarządowi Związku. Po zatwier- 
dzeniu listy, będzie ona złożo- 
na w Kasie Chorych, oraz po» 
dana do wiadomości członków 
Związka. jr. saper | 
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